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leśniaczka iedna znaiąc w fą= 
fiedztwie fwoim Widmę, wez- 
wala ią do pologu, w ktorym powiła 
corke, Widma wziąwfzy niemowlę 
one na ręce, do matki rzekła: obieray 
„fobie iedno z dwoyga; dziecie to, ić- 
wżeli chcefz, albo będzie piękne iako 
wkwiat,a rozum mieć iefzcze piękniey= 
mzy będzie niż urodę, nad to zoftanie . 
pkrolową 


»Krolową wielkiego jednego pańftwa; 
wale będzię niefzczęśliwą: albo też 
»będżie fzpetną y chłopianką iako ty, 
„lecz kontentą zTwoiego ftanu» Wieś. 
niaczka obrała 'natychmiaft" dla fwe- 
go dziecięcia urodę y rozum z korong, 
podając de na los iakiegożkolwiek nie* 
fzczęścia. 

W krotce, rofnąc ona dziewczynka, 
poczęła zacierać -pięknośćią fwoią te 
wfzyftkie urody, ktorekolwiek ieno 
kiedy widziano. Umyff iey byt: toity, 
powelny, obyczayny y ferca uymuiący, 
poymowala wizyftko z latwością,czego- 
kolwiek ią uczono, y wkrotce to lepiey 
nad mifirzow fwoich umiała. W dni 
uroczyfte y od robot wolne; tanc- 
wała po murawie z więkfzą daleko 
przyiemnością, iak. wfzyftkie iey to= 


'warzyfzki: Glos iey nierownie był mil- 


fzy, iak initrument iaki muzyczny: y 


fama piofnki fobie (kladala, ktore po- 


tym nuciła. Zrazu nie wiedziała o fwo- 
iey piękności, lecz igraiąc -z fwemi 
towatzyfzkami nad brzegiem przezro- 
czyftey 


PĘ 


nei wi bd 
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czyftey krynicy , obaczyfa figę w niey 
znienacka, y poznawfzy {wey urody 
nie malą od innych rożnicę, fama fię 


` fobie dziwić poczęla. Cała okolica, kto- 


ra fie hurmem na widzenie iey zbies > 
gala, bardziey iey iefzcze fwe wdzię» 
kipoznawać dawała. Matka iey,-ktosa 
wrożkom oney Widmy mocno wierzy- 
la, jużfię naniąiak na Krolewą zapa- 
trywala, y pfula ią poblażaiącym fwo* 
im uleganiem, tak dalece, że Panience 
miodey nie chciało fię ani prząść, ani 
fzyć, ani trzody owieczek pilnować; 
ale fię tylko zbieraniem po lące kwiat- 
kow, ftroieniem w nie glowy, śpiewa» 
niem, y pląfaniem w cieniu gaiowym, 
bawila, 

Krol tey tam krainy był wielce może 


' ny, y iednego mial tylko fyna, Rozymunś 


rzeczonego, ktorego chcial ożenić. Nie 
mogł on nigdy na fobie przewieść, aby 
miał flyfzeć, gdy mu mowiono o iakiey 
z pobliżfzych pańftw Krolewnie, gdyż 
go Widma upewnila, że znaydzie fie- 
lanke pięknieyfzą y dofkonalfzą nad 
wfzyft= 


wfzyftkie krolewny, ktore jeno bydź 
mogą na świecie. Namyślił fię więcied: 
"nego razu, kazać wfzyltkie zgroma- 
dzić młodziuchne w {wym parńftwie 
Sielanki, mniey iak ośmnaście lat ma= 
iące, aby tę fobie z pomiędzy nich wy- 
brał, ktoraby naygodnieyfzą byla ta* 
*kiego wyboru. 
Oddalono zaraz na fttanę niezlie 
, czone mnoftwo Panienek, pomierną 
urodę maiących, wyłączona z nich tyl- 
ko trzydzieści, ktore pięknością fwoią 
niefkończenie inne przewyżfzały. Ch/o* 
-ris ( to imie ich nafzey Panienki ) bez 
trudności w tey liczbie zofłala umiefz- 
czoną, Ufzykowana trzydzieści tych 
Panienek w pośrzod wielkiey fali, poł- 
okręgiem na kfztałc amfiteatru, aby 
y Krol y Syn Krolewfki mogł wfzyftkię 
oraz widzieć, 

Chlorys wnet tam błyfnęła fwey blas 
(kiem urody w pośrzod wfzyftkich in= 
nych, wydaiąc fię iak narcyz śliczny 
między nogietkami, lub iak rozkwicla 
pomarańcza między leśnemi krzakami; 

co widząc 


Tot 
co widząc Krol zawołał: że godną by- 
la jęgo korony, A Rozymunt kładli fię 
bydź fzczęśliwym, tak piękne fwo- 
rzenie odziedziczyć. Zdięto z niey Za- 
raz odzież wieylką, a wlożono fzaty 
z zlotoglowu, tak,.że w iedney chwili 
obaczyła fię bydź cała perlami, złotem, 
y kleynotanii okrytą. Wielka [Pam licz= 
ba do iey boku przydanych, nie Zam 
przątala fig że iey ufiugami, nie 
myślonojiak tylko aby zgadywać,coby 
fię iey podob ać moglo, aby to miala 
wprzod wfzyftko do ręki, niżby fię tru~ 
dzila czego żądaniem. Wfpantały apatr= 
tament pałacu był jey do miefzkania 
wydzielony, gdzie miafto obicia w po- 
koiach, ściany Źwierciadijowe były, a= 
by z ukontentowaniem fwą piękność 
rozmneżoną po wfzyftkich ftronach 
widzieć mogła: a Krolewic aby mial 
wfzędzie czemu fię dziwić, gdziekol- 
wiekby wzrok {woy obrocił. Rozymunt 
zaniechał łowy, igrzyfka, y wfzyftkie 
inne Ćwiczenia ciala, aby fię od -niey y 
na moment nie odrywał; à gdy krol oy* 
ciec 
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ciec iepo, wkrorce potym walęlu umarł, Chlorys | 


roftropna zoftawfzy krolową, Ona była, ktorey: 
przezorne rady o wfzystkie h panftwa E 
ftanowiły. 

Krołowa matka nowego krola tzęczona Giranipoz, 
niemogła przez zazdrość patrzyć na fzczęście fy- 
nowy. B Była to fztuczna, złośliwa y okrutna nies 
wiafta, ktar 4 ftorość, z przyrodzenia {wego petia, 
feperniey(zą efzcze czyniła, tak, żę pozorem podob- 
nym piekielney j.dzy nieulzia. Uroda Ch/orydy 
wyfławiała'ig oczom jefecze tt tuabznieyizą,coię bars 
dziey za, nie mogla bowiem cierpieć, żę 


fe przy tak pięknym fiwoszeniu, jednym. wyda. 


wała ftrafrydł m, ob bawia ła fig też iey rozumu, z 
czego wfzyilkiego okrutna nienawiść ka nieg po- 
„wzięła, Krwi w fo bie nie miałeś, mowiła nie raz, 
„wema fynewi, gdys (ię zabierał dp ożenienia 
ziedną chłopianką, y iefzcze malz tę podłość, 
„żelą czcilz iak bożka, dofyć y tak wynioiją, lake 
„by. fig w tym fłanie urodziła, w ktorym fig znay- 
„duje. Gdy Król twoy oyciec chciał fię fenig, 
„mnie pizeniođ nać wfzyttkie inne, gdyzem byłą 
„corką Krola iemu rownegos Y tys p winieb tak 
„uczynić, odeśley tę na wieś paftuche, zkąd wy” 
„fzła, a pomyśl oi iakiey młodey Krolewitie „Ktos 
„tey urodzenie z twoimby fię ftofowało,, 
Opierał fię długe a matce Rozyn:uni, ktora 
iednego czafu zarwawlzy bilet od Chlorydy do 
krola pifany, dała go iednemu. dwoxyfkiemu mło» 
dzieńcowi, kazaa mu tenże bilet do Krola zaw 
nieść: iakby Chłozys oświadczała mu w nim tę 
wfzyftką przyiaźn, ktorą Sesja jedynie Krolo.: 
wi zachować powinna była, Rozymunt zaślepiony 
podeyrzliwą niewiarą y złośliwemi matki radami, 
kazał ofadzić Ch/orydg na całe życie w wyfokiey:: 
WiEŻYĄ 
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wieży, zbudowaney ba końcu ikały klinem w 
morze wpadaięcey, Tam ona dzien'y noc niem 


ufłannie płakała, nie wiedzęc z jakiego powodu 


Krol z nią rek nielitościwie pofigpił, ktorą tak 
bardzo kochał: 

Nik 
ięwfzy iedną ftaręwycę, kiorey ją Gronipor pod 
fra? y dożor oddała, a ta ultawnie w onym wię= 
zieniu z niey fię natrząfała, W ten czas nieboga 
Chlorge przywodziła fobie na pamięć fwoią wieś, 
(wcią chatę, y“ fwoie rozrywki wieyfkie. Jednego 
razu, gdy była regim ściśriona żalem, v cpłski» 


wała śleporę fwey- marki, ktora wolała 1aczey, 


mieć ig urodziwa, y Krolewą niefzczęśliwą, niż 
Pafterką fzperną, a z doli fwoiey kontebtą; Baba, 
ktora fię znią tak nie ludzko obchodziła, wefzła 
do niey z obwiefzczeniem: że Krol pofłał kata, 


aby dey głowe uciął, y Że tey więcey: nie zoftae 


wało, jak tylko na śmierć fię gotować, Odpowie» 
działa Chlorys, że była gotową <ios ten oftatni 
przyjąć. W {amey rzeczy kat pofłany z rozkaza 


Krola, za radą' Gronżpoy, rrzymał iuż miecz do» - 


byty, do ścięcia gotowy ;gdytym czafem ftaneła 


niewiafta, mewiąc, że od Krolowy przyfzła, aby ` 


flow kilka wfekrecie Obiorydzie od niey powie> 
działa. Uftąpiła baba, gdyż iey fię zdało, iakoby 
ta ofoba była jedną z Dam dworu; à to była Wid- 
ma, krora przepowiedziała niefzczęścia (hlorydzie 
przy iey narodzeniu, y ktora na fię poftać tey Da- 
my Krolowy matki wzięła. 

Sama tedy będąc .z Ch/orydą, kazawfzy wpizod 
wfzyftkim 'na 'uftąp, tak do niey rzekła, Chcefzże 
( prawi ) wyrzec lię tey urody, ktora cię tak nie. 
„„fzczęśliwą uczyniła? chcefzże opuścić tytuł Kro- 
„łowy, wzizść nazad wieyfkie fzaty, y wrocić 

* figę na 


ago tam do niey nie przypufzczano, wys ` 
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fię na wieś ? Chlorys z ochotą zezweliła na te za- 
miadę, a Widma jey na twarz, mafzkę ZAaCZaro= 
wana włożyła, gdzie natych miaft fkład twarzy 
delikatney w gruby fię odmienił, y wizyftką z 
wdziękami tracił proporcyą; zgoła Chlorys (tala 
fię tak fzpetug, niezgrabną, iak była piękną y 
przyjemtą. W takim razie nie można ią było iuż 
więcy poznać, a tak hez tradności $rzodkiem tych 
. wlzyftkich wyfzła, ktorzy fig byli ram zefzli, aby 
świadkami iey śmierci byli; pofzła zatym za 


Widmą, yznią fie do (wego kraiu wrociła. Darmo , ję 


ią potym fztkano, yw żadnym wieży kącie zna- 
łeść nie możono, Dotiefiono o tym „Krolowi, y 
matce iego Gronipocie; ktorzy ią ielzcże kazali 
fzukać, ale daremnie, po całym kroleftwie, 

| Widma oddała ią matce, ktoraby nigdy w tak 
wielkiey odmianie ia nie poznsła, gdybys otym 
nie była uwiadomioną, Ch/orys, rada odrąd była 
żyć fzpetną, ubogą, y.w fwojey wh nie żnaną, 
gdzie trzody owiec pilnowała. Słyfzała co dzien, 
iak oiey przygodach (mutnych rozmawiano, iak 
iey niefzczęścia opłakiwana. Złożone nawet były 
otym pieśni, czy dumy Żałofne, ktote do płaczu 
wfzyftkich pobudzały, fama ie z upodobaniem 
częfto z towarzyfzkami {wemi śpiewała, y rownie 
z drugiemi nucąe, dolę {wa opłakiwała, atoli 
fzczęsliwą fię bydź kładła, pilnuige fwey trzody, 
y nigdy fie nikomu, kto była, dać poznać nie 
chciała, 
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